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w y p a d !  «fe n i e s u l i t i n u ś c i  f c « i p M e c k l e |
w f r u A n i a g c ą c e  a l c c f c  u n a r a d a w i o n f a  H a n d l u

W a l k a  o u n a r o d o w i e n i e  h a n d l u  
z a t a c z a  'c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i  i  s t a ­
l e  p r z y b i e r a  n a  s i l e .  D z i ę k i  n i e s t r u  
d z o n e j  p r a c y  i i n i c j a t y w i e  Z w i ą z  

k u  P o l s k i e g o ,  r o ś n i e  w ś r ó d  s z e r o ­
k i c h  m a s  z r o z u m i e n i e  d l a  t e g o  
w i e l k i e g o  z a g a d n i e n i a ,  c z e g o  n i e ­
z a p r z e c z a l n y m  d o w o d e m  j e s t  e n ­
t u z j a z m ,  z  j a k i m  —  n a  z e b r a n i a c h  
p o s z c z e g ó l n y c h  p l a c ó w e k  Z w i ą z ­
k u  P o l s k i e g o  —  s p o ł e c z e ń s t w o  u -  
c h w a l a  m i n i m a l n y  p r o g r a m  l i k w i

d a c j i  ż y d ó w .
J e d n a k o w o ż  o b o k  m o m e n t ó w ,  

d l a  u ś w i a d o m i o n e g o  o g ó ł u ,  r a d o s  
n y c h ,  t r a f i a j ą  s i ę  c z a s a m i  i z g rz y t-  
t y .

C z ę s t o  z a r ó w n o  s p o ł e c z e ń s t w o  
n i e  m o ż e  w y k a z a ć  n ię  d o s t a t e c z ­
n y m  z r o z u m i e n i e m  k r y t y c z n e j  s y ­
t u a c j i ,  k t ó r e j ś  z  b r a n ż  n a n a l u ,  o - 
p a n o w a n e j  n i e m a l  c a ł k o w i c i e  
p r z e z  ż y d ó w , j a k  r ó w n i e ż  t r a f i a j ą  
s i ę  j e s z c z e  t a c y  k u p c y ,  k t ó r z y  s w ą

S z y  > K i  r o z w ó j
B e zo ro c e n to w e ) K asy

przy Centralnym Związku Detalicznego Kupiectwa
W  p o p r z e d n i e j  K r o n i c e  K u p i e c ­

k i e j  d o n o s i l i ś m y  o  z a r e j e s t r o w a ­
n i u  P o l s k i e j  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  K a ­
s y  B e z p r o c e n t o w e j  p r z y  C e n t r a l ­
n y m  Z w i ą z k u  D e ta ? ; c z n e g o  K u -  
p i e c + w a  C h r z ę ś ć  R . P .  w  W a i s z a -  
wi>

P o m i m o ,  ż e  p l a c ó w k a  t a  i s t n i e ­
j ą  k r ó t k i  o k r e s  c z a s u ,  t o  j e d n a k

z a u w a ż y ć  j u ż  m o ż n a  j e j  r o z w ó j ,  
a  s z y b k i e  w z r a s t a n i e  l i c z b y  c z ło n  
k ó w  j e s t  d o w o d e m ,  ż e  b y ł a  o n a  
p o t r z e b n a  i  ż e  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  z  
c a t ą  ż y c z l i w o ś c i ą  i  z a d o w o l e n i e m  
p r z e z  s f e r y  p r z e m y s ł o w e  i  h a n d l o  
w e .

L o k a l  K a  iy  z n a j d u j e  s i ę  p r z y  
ul. Al. Jerozolimskie 17 m. 49.

p o s t a w ą ,  b r a k i e m  s o l i d n o ś c i ,  n i e ­
c h l u j n y m  w p r o s t  n i e k i e d y  t r a k t o ­
w a n i e m  ż y c z e ń  k l i e n t a  i  l e k c e w a ­
ż e n i e m  j e g o ,  o d s t r ę c z a j ą  o d  s k l e ­
p u  p o l s k i e g o ,  l u d z i  o  n i e z d e c y d o ­
w a n y m  o b l i c z u ,  w  k t ó r y c h  d o p i e ­
r o  b u d z i  s i ę  s u m i e n i e  n a r o d o w e ,  
a  k w e s t i a  k u p n a  u  P o l a k a  c z y  ż y ­
d a ,  j e s t  j e s z c z e ,  z  t y c h  c z y  i n n y c h  
w z g lę d ó w ,  r z e c z ą  d o  d y s k u . j i .

C z ę s to ,  g d y  w  g r ę  w c h o d z i  i n t e ­
r e s ,  g d y  s ł y c h a ć  b r z ę k  m o n e f y , 
z a p o d z i e w a  s i ę  g d z i e ś  z r o z u m i e ­
n i e ,  ż e  p o z y t y w n e  w y n i k i  w  u n a r o -  
d a w i a n i u  h a n d l u ,  o s i ą g n ą ć  m o ż n a  
p r z e z  s k o o r d y n o w a n ą  a k c j ę  c a ł e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  ż e  n i e  m o ż e  
b r a k n ą ć  w  n i e j  k u p i e c t w a .  N i e s t e  
t y ,  t r a f i a j ą  s i ę  j e s z c z e  j e d n u s t k i ,  
t r a k t u j ą c e  o b e c n y  s t a n  r z e c z y  j a  
k o  z j a w i s k o  k o n i u n k t u r a l n e ,  u rn o  
ż i i w a j ą c e  ł a t w e  i  s z y b k i e  w z b o  
g a c e n i e  s i ę .

L u d z i e  t e g o  t y p u ,  w y k o r z y s t u j ą  
g ł ę b o k i e  p r ą d y ,  n u r t u j ą c e  w  s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  i n i e  p r z e b i e r a j ą c  w

Sljasfi k u n i e c i w a
M ałopolski Wschodnie]

ś r o d k a c h ,  c z e r p i ą  z y s k  z n a j ­
z d r o w s z y c h  i n s t y n k t ó w  n a r o d u .

A  c h o c i a ż  w y n a a k i  b r a k u  e l e ­
m e n t a r n y c h  z a s a d  u c z c i w o ś c i  i  u -  
m i e j ę t n o ś c i  t r a k t o w a n i a  k l i e n t ó w  
s ą  c o r a z  r z a d s z e ,  t o  j e d n a k  d o ­
s t a r c z a j ą  o n e  a r g u m e n t ó w  w r o ­
g o m  a k c j i  o d ż y d z e n i a ,  u n a r o d o ­
w i e n i a  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  a  
w i ę c  n i e z a l e ż n o ś c i  g o s p o d a r c z e j  
P o l s k i .  D a j ą  o n e  r ó w n i e ż  m a l k o n  
t e n t o m  o k a z j ę  d o  s i a n i a  z a m ę t u .  
W i n n y  w i ę c  b y ć  t ę p i o n e  i p i ę t n o ­
w a n e .

D l a t e g o  t e ż  w  c h w i l i  o o e c n e j ,  
g d y  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
s t a r a  s i ę  w y z w o l i ć  z  d y k t a t u r y  g r  
s p o d a r c z e j  ż y d o s t w a ,  g d y  w a l k a  
t o c z y  s i ę  z a r ó w n o  o  k a ż d ą  h u r ­
t o w n i ę ,  j a k  i k a ż d y  s t r a g a n ,  n a l e  
ż y  t ł u m i ć  i u s u w a ć  w s z e l k i e  n i e ­
p o t r z e b n e  z g r z y t y .

W i e l e  t u  z d z i a ł a ć  m o g ą  i m u ­
s z a  z a w o d o w e  o r g a n i z a c j e  k u p i e c  
k i e .

A n d r z e j  Z a h o r s k i

Szkoła Przysposobienia Kupieckiego

N o w y m  e t a p ^ i ' i  w  w a l c e
o unarodowienie handlu w Lub! nie

Pijcie herbatę „ S Z U M I L I N ”

L w ow ska Kongregacja kupiecki 
organizuje we Lwowie w dirach 3 i 
4 września zjazd kupiectwa polskiego 
Małopolski Wschodniej.

Przedmiotem obiad zjazdu będą

sp ra w y  k re d y tu  ze szczeg ó ln y m  u- 
w zg lęd n ien ic tn  k a s  b ezp ro c en to w y c h , 
k w e s tie  d o k sz ta łca n ia  zaw o d o w eg o , 
sp ra w y  p o d a tk o w e  o raz  z ag ad n ien ia  

.g a n iz a c y jn e  k u p iec tw a  p o lsk iego .

Giełda reaguje
Z n i ż a  p apie ró w  w  N o w y m  Jo rk u

NOWY JORK, 31, 8. W  ''mu 29 i 
30 b. m. zanotowano la gieldzij no­
wojorskiej znaczną o b n iż k ę  rszyst- 
kich prawie papierów dochodzącą do 
3 pkt na akcji. Na 788 papierów no­
towanych na giełdzie, zaledwie 31 
zwyżkowało, 68 4  z n iż n o w c ła , a 73 po­
zostało przy starym kursie

P o l i t y k a  -
interes —

Z L ip sk a  d o n o sz ą , iż w ś ró d  w y ­
s ta w c ó w  z a g ra n ic z n y c h  n a  o tw a r ty c h  
w  ty c h  d n ia c h  t a r g a c h  je s ie n n y c h , 
d o m in u ją  f irm y  z C z e c h o s ło w a c ji  w  
llczo  ie 127.

B ra n ż o w o  n a jw ię c e j  j e s t  w y s ta w -

Pierwsza

Transakcja handlowa
z Litwą

K O W N O , 3 1 . 8 . W e d ł u g  p r a s y  
l i t e w s k i e j ,  w  t y c h  d n i a c h  d o k o ­
n a n o  p i e r w s z e j  t r a n z a k c j i  h a n d l o ­
w e j  p o l s k o  -  l i t e w s k i e j .  Z a r z ą d  
k o l e i  l i t e w s k i c h  s p r z e d a ł  p e w n e j  
f i r m i e  p o l s k i e j  w i ę k s z ą  i lo ś ć  z ł o ­

m u  ż e l a z n e g o ,  k t ó r y  w k r ó t c e  m a  
z o s t a ć  w y w i e z i o n y  d o  P o l s k i .

Itr*..

f irm y  p o lsk ie j i c h rz e ś c ija ń sk ie j

Ż y d z i  s t a i e  E s h c e w a ż g
za r z ą d z e n ie  o szyldach

Zniżka na ogół przypisywane jest 
niepewności, taka wytworzyła st «- 
statnio w Europie. Według niektó­
rych kół z W-dl Street obecna zniżka 
oznacza ustabilizowanie się zwyżko­
wego .uenu, jaki można było obser­
wować Od początku czerwca r. b.

-  p o l i t y k a
interesem
c ó w  z d z ie d z in y  w łó k ie n n ic tw a ,  k tó ­
ry c h  c y f ra  s ię g a  650 w o b e c  ty lk o  430  
w  r. u b . B ra n i b u d o w la n ą  re p re z e n ­
tu je  ró w n ie ż  p o k a ź n a  ilo ść  3 0 u  w y ­
s ta w c ó w .

Kontrom szyldów w przedsięoior- 
stwach nanaiowych ł przemysiowycn 
w Warszawie prowadzona jest v. dal­
szym ciągu.

Stwie.dzić należy, ze kupcy ży­
dowscy a szczególnie z dzielnicy pół­
nocnej miasta w dalszym ciągu m.ce-

acz y  n a jlep ie j fa k t, że p rzec ię tn ie  
sp o rz ą d z a  się  w  te j  dz ie ln icy  okoIo «n 
p ro to k ó łó w  k a m y c n  dziennie. S ą  one  
k iero w an e  a o  re fe ra tu  k a rn e g o  w y ­
d z ia łu  p rzem y sło w eg o , k tó r  w y m ie ­
rza  w innym  k ary  g rzy w n y .

D o ty c h c z a s  uk  a n o  ju z  przeszło
ważą zarządzenia władz, o czym swia- 5U0 przedsiębiorców.

( j k )  Z g r o m a d z e n i e  k u p c ó w  m . 
L u b l i n a  o t w i e r a  w  r o k u  s z k o l n y m  
1 9 3 8 - 3 9  j e d n o r o c z n ą  m ę s k ą  s z k o ­
ł ę  P r z y s p o s o b i e n i a  K u p i e c k i e g o .

D o  s z k o ły  t e j  b ę d z i e  m o g ł a  u c z ę  
s z c z a ć  m ł o d z i e ż  p o  u k u ń c z e n i u  6 
l u b  7  o d d z i a ł ó w  s z k o ły  p o w s z e c h ­
n e j .

S t w o r z e n i e  w s p o m n i a n e j  p l a ­
c ó w k i  p o s i a d a ć  b ę d z i e  d l a  k u p . e e  
t w a  p o l s k i e g o  w  L u b l i n i e  i o k o l i ­
c y  k a p i t a l n e  z n a c z e n i e ,  s z c z e ­
g ó l n i e  g d y  w e ź m ie  s i ę  p o d  u w a g ę  
n i e p r z y g o t o w a n i e  f a c h o w e  m i e j ­
s c o w e g o  k u p c a  d o  p r o w a d z e n i a  
p l a c ó w k i  h a n d l o w e j  N a  t e r e n i e

l u b e l s k i e g o ,  w u b e c  s z y b k o  r o z w i ­
j a j ą c e g o  s i ę  h a n d l u ,  c o  p o w s t a j e  
w  z w i ą z k u  z  p o w s t a n i e m  n o w y c h  
f a b r y k  n a  t e r e n i e  O O P , p o w s t a ­
n i e  t a k i e j  s z k o ły  j e s t  n i e  t y l k o  
r z e c z ą  p o t r z e b n ą ,  l e c z  —  k o n i e c z ­
n ą .

P o d k r e ś l a  to  w i e l k i e  z a ż y a z e -  
r . i e  h a n d l u  w  l u b e l s k i m .  A b s o l -  

. w e n c i  s z k o ły  P r z y s p o s o b i e n i a  K u  
p i e c k i e g o ,  b ę d ą  n a  d r o d z e  u n a r o ­

d o w i e n i a  h a n d l u ,  n o w y m  z w y c i ę ­
s k im  e t a p e m .  N a l e ż y  d o d a ć ,  ż e  a b ­
s o l w e n c i  b e d ą  z w o l n i e n i  p o  u k o ń ­
c z e n i u  t e j  s z k o ły  o d  j o o w i ą z k u  
u c z ę s z c z a n i a  d o  3 1 e t n i e j  s z k o ł y  
d o k s z t a ł c a j ą c e j .

W ołyń czeka na
Polskich kuoców i rzemieślników

N a p o d s ta w ie  o t r z y m a n y c n  p rz e z  
n a s  w ia d o m o ś c i  z p o w . h o ro c h o w sk ie  
g o  w y n ik a , iż w  s a m y m  m ie śc ie  H o- 
ro c h o w ie  s ą  w ie lk ie  m o ż liw o śc i d la  
k u p ie c tw a  i rz e m io s ła  p o lsk ie g o .

W  s z c z e g ó ln o ś c i  m ia ły b y  w ie lk ie  
w id o k i p o v m J z e n ia  b ez  w ię k sz e g o  
w k ła d u  g o tó w k i:  sk le p  z  g a la n te r ią ,
s k le p  z m a n u f a k tu rą ,  h u r to w n ie  sp o -

Wycieczka kupiectwa
do Niemiec

W  d n i u  2 8  s i e r p n i a  r .  b .  w y r u ­
s z y ł a  a o  iN ie m ie c  z o r g a n i z o w a n a  
p r z e z  N a c z e l n ą  R a d ę  Z r z e s z e ń  
K u p i e c t w a  P o l s k i e g o  s p e c j a l n a  
w y c i e c z k a  k u p i e c t w a ,  m a j ą c a  n a  
c e l u  z a p o z n a n i e  s i ę  z e  s t r u k t u r ą  
o r g a n i z a c j i  h a n d l u  n i e m i e c k i e g o .

N a  c z e l e  w y c i e c z k i  k u p i e c t w a  
p o l s k i e g o  s t o j ą  p p  p r e z e s  B o g u -  
s r a w  H e r s e ,  a d w ,  H e n r y k  P a t s c h ­
k e  o r a z  d y r .  T a d e u s z  T o p o ln i c k i .

P r o g r a m  w y c !e e z k i  p r z e w i d u j e  
m . i n .  z w i e d z e n i e  T a r g ó w  L i p ­
s k i c h

ż y w c z e , sk le p  z ż e la z e m  i o k u c ia m i 
b u d o w la n y m i, s k ła d  u b ra ń  d la  w s i 
o ra z  sk ła d  s z k ia  i n a c z y ń  k u c h e n ­
n y c h .

Je ż e li c h o d z i o rz e m io sro , to  ła tw o  
m o g lib y  z n a le ź ć  p r a c ę :  rymarze, b la ­
c h a rz e  i m u ra rz e .

D ru g im  w ię k sz y m  m ia s te m  w ty m  
p o w ie c ie  je s t B e re s te c z k o . 1 tu  ró w ­
n ież  o d c z u w a  się  d o tk liw y  b ra k  s k le ­
p ó w  d ia  s k u p u  p r o d u k tó w  roinycn i 
w y ro b ó w  p rz e m y s łu  ludowego. r‘ tj- 
w .ę c e j j e d n a k  m ia tb y  m o ż liw o śc i do­
b re g o  p r o s p e ro w a n ia  sk le p  t g o to w y  
m i u b ra n ia m i d la  w s i. W  rzernrośle 
- r a k  j » t  f ry z je ra , czapnika, rymarza 
i k o ło d z ie ja .

K ie rm a s z
powakacyjny

Z a n u a s t  m a j ą c e g o  s i ę  o d b y ć  W e 
w r z e ś n i u  „ K i e r m a s z u  S z k o l n e g o "  
o d b ę d z i e  s . ę  w  t y m  m i e s i ą c u  
„ K i e r m a s z  p o w a k a c y j n y " ,  z o r g a ­
n i z o w a n y  p rz -z e  C e n t r a l n y  Z w i ą ­
z e k  D e t a l i c z n e g o  K u p ’e c t w a
C h r z e ś c i j a ń s k i e g o .

-  - - - - -  • .

■P

U k ła d  hand lo w y
włosko - czechosłowacki

M E D I O L A N . 3 1 .  8 . P o d p i s a n y  
z o s t a ł  n o w y  u k ł a d  h a n d l o w y  p o ­
m i ę d z y  W ł o c h a m i  a  C z e c h o s ł o w a ­
c j ą ,  w  m y ś l  k t ó r e g o  c z e c h o s ł o w a c  
k ie  k o n t y n g e n t y  w y w o z o w e  p o d ­
n i e s i o n e  z o s t a ł y  o  5 0  m i l .  k o r o n ,  
n a t o m i a s t  W ł o c h y  u z y s k a ł y  d o d a t  
k o w y  k o n t y n g e n t  n a  1 5 0 0  t y s .  k g .  
s z t u c z n e g o  j e d w a b i u .

f -  ”.........
w  i ią p j

lUlr Wis,

B. HOFMANN 3 3 )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

Powieść współczesna
A u t o r y z o w a n a  a d o p t a c j a  E u g e n i u s z a  B a łu c k ie g o .

D o antykwariatu Fokmga w Am sterdam :?, g d z ie  przech ow yw a­
no  rzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai K ra g u . przezna­
czone na licytację, dokonano zagadkow ego włamania. Nic nie zg i­
nęło.

— A Stanton 0 sobie nie onowiadał? Na przykład kim 
jtSl z zawodu, gdzie mieszka stale, po co tu p"zyjechal?

— Ach, panie komisarzu, czego ludzie rue plotą po kilku 
coctailach?! A Slanton już przyszedł wstawiony. J iw ił, że 
go tu sprowadziły jakieś poważne sprawy, ale z tego nic nie 
można było zrozumieć.

— Dużo pił?
— Nie liczyłam... w każdym razie sporo.
Weninga popatrzył na młodą kobietę i zapytał z niewin­

nym, prostodusznym uśmiechem:
— I, oczywiście, mynheer de Kall zapłacił cały rachunek?
— Aie co znowu! — obruszyła się Nelly. — Stanton mia* 

pieniądze! Jak jeden stawiał, to drugi się zaraz rewanżował. 
I tak przez cały wieczór, przy tym Stanton przepijał ciągle 
do de Katfa i mówił, że mu bardzo dużo zawdzięcza. Podob­

no de Katt go uratował przed jakąś grubą przykrością.
— Tak, tak... Czy pani wie, o co chodziło?
Nelly ściągnęła brwi.
— Panie komisarzu! Gdy mężczyźni mają w czubie, to 

lak skaczą z lematu na temat, że nawet najmądrzejszy czło­
wiek nie połapie się nigdy, o co im właściwie chodzi, a po­
lem... — Urwała nagle.

— A potem? — powtórzył cicho Weninga.
— A potem się okazuje, że to była w ogolę blaga — do­

kończyła prędko.
Weninga zamyślił się. Naciągnął powoli lewą rękawicz­

kę i starannie ją zapiął.
— W  każdym razie bardzo pani dziękuję — rzekł po 

krótki ,n milczeniu — .Teśli pani zobaczy de Katta, proszę 
mu ośv,iadczyć w moim imieniu, że porozmawiałbym z nim 
chętnie. Przepraszamy najmocniej za to, że zajęliśmy pani 
lyle czasu.

Skłonił się uprzejmie, Rottwyn uczynił to samo, poczem 
obaj opuścili mieszkanie Nelly Speyer.

Na schodach wywiadowca pierwszy przerwał milczenie.
—.Śpiewa jak z nut... — mruknął — Czasem można by- 

to pomyśleć, że mamy przed sobą samego de Katta. W idzę 
jego szkołę: nie blagotyać, a jednocześnie nie rozpuszczać 
języka... Oboje są bardzo przebiegli, jednak na swój sposób 
mówią prawdę.

Weninga tylko skinął głową.
Uszli kilka kroków. W ywiadowca wyjął dwie wąskie, na 

pół złożone kartki i wręczył je szefowi:
— Co to jesl?
— Znalazłem w kieszeni marynarki, panie komisaizu.
Klatka schodowa już była oświetlona. Weninga, nie oka­

zując zbytniego zaciekawienia, zatrzymał się na najbliższym 
p i ę t r z e  pod żarówką, rozwinął paoierki i przeczytał:

„Kwit Nr. 16237
na 100 (sto funtów), które W ywiadownia Prywatna Carl- 
sona - Wailesa odebrała tytułem wynagrodzenia oraz 
zwrotu kosztów własnych w sprawie Stantona.

Londyn, 13 sierpnia 1937 roku.
Carlson/*

„Kwit Nr. 16238
na 150 (sto pięćdziesiąt) funtów, które W ywiadownia 
Prywatna Carlsona i Wailesa pobrała dla bezzwłocznego 
doręczenia Mac Stantonowi.

Londyn, 13 sierpnia 1937 roku.
Carlson/*«

Rottwyn już przeczytał te pokwitowania, gdy jego prze­
łożony w przedpokoju kończył rozmowę z panną Speyer. 
Spodziewał się, że g0  komisarz teraz o coś zapyta, lecz W e- 
tiinga tylko chrząknął i udał się powoli w dalszą drogę.

Na dole przystanął na chwalę i spojrzał w Zamyśleniu na 
windę -  z de Kaflem trudno było walczyć podstępem lub 
chytrością...

W  jakim celu posłał pieniądze Stantonowi? Prawdopo­
dobnie chciał mu umożliwić podróż, jednak przedtem mu­
siał zebrać dokładne wiadomości przez wywiadownię i upe­
wnić się, że Mac Stanton nie ma istotnie pieniędzy.

Czy to wszystko cobił jedynie po to, by go zam ordow ać?.. 
Niezupełnie się udało wprawdzie, ale na długo unieszkodli­
wił młodzieńca.

biorąc pod uwagę te okoliczności, wypadek na parowcu 
„FHesland" stawał się więcej niż niezrozumiały.

W iec dlaczego?... Szóste pytanie przykazań wykładowcy, 
inspektora Kruydera, pozostawało nadal niewyjaśnione.

( D .  c .  n . )


